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Paweł Prüfer

Państwowa Wyższa Szkoła Zawodowa 
w Gorzowie Wielkopolskim

Janusz Mariański, Sekularyzacja -  desekularyzacja... 
-  nowa duchowość. Studium socjologiczne, 

Zakład Wydawniczy NOMOS, Kraków 2 0 1 3 , ss. 288.

Czas i konteksty, jakie obecnie charakteryzują rzeczywistość 
społeczną, w której nam przyszło żyć, cechuje szczególnie zarysowu­
jąca się na jej tle ambiwalencja i antynomiczność. Dotyczy to między 
innymi środków i sposobów dla transmisji ważnych wydarzeń o cha­
rakterze badawczym oraz wynikających z tego przekazu wypracowa­
nych uprzednio danych naukowych. Z jednej strony m ogą stawać się 
one coraz bardziej dostępne, z drugiej podlegają zniekształcaniu, bę­
dąc traktowane wybiórczo i bez głębszej nad nimi refleksji. Wykorzy­
stując pozytywną stronę tego faktu i — konkretyzując sprawę — posłu­
gując się możliwościami, jakie stwarza tzw. „społeczeństwo sieci” 
(termin zapożyczony z wokabularza Manuela Castellsa1), chcę wydo­
być z zasobów internetowych, zarejestrowanych na jednym z portali, 
zapis wydarzenia o niebagatelnym znaczeniu dla obszaru naukowego, 
zwłaszcza dla socjologii religii.

W  dniach 27-30 sierpnia 2008 r., w Stresie, we włoskim regio­
nie Piemonte, odbyło się IX Sympozjum Rosminiańskie ( IX  Corso dei 
Simposi Rosminiani), zatytułowane „La coscienza laica: fede, valori, de-

1 Zob. M. Castells, Społeczeństwo sieci. Nowa przedmowa 2010, przeł. M. Marody, K. Pawluś, J. 
Stawiński, S. Szymański, Wydawnictwo Naukowe PWN. Warszawa 2011.
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m o craz ia” . P o d czas o b ra d  w ystąp ił p ro fe so r  R o b e rto  C ipriani, k tó ry  

w  p o n a d  godzinnej alokucji analizow ał tem a t laicyzm u o raz  ob ecn o śc i 

religii w  życiu pub licznym . In te resu jących  się p ro b lem a ty k ą  socjologii 

religii n ie trzeb a  p rzekonyw ać o n ieprzeciętnej roli tego  bad acza  w  

rozw oju  m yśli socjo logicznej, zw łaszcza  w  jej subdyscyplin ie -  w  so ­

cjologii religii. Fakt, iż jego dz ie ła  nie znalaz ły  jeszcze zby t w ielu  (żad­

nych?) p rzek ład ó w  n a  język polski, m o że  być tylko p o w o d e m  d o  za ­

w stydzen ia  w  naszym  środow isku  naukow ym , a lbo  -  i chyba ta  w ła ­

śnie opcja  jest w łaśc iw sza  -  stanow i w yzw anie, tak  dla sam ych soc jo ­

logów  religii, jak i dla tran s la to ró w  tek stó w  socjo logicznych  w  Polsce.

R o b e rto  C ipriani, w ykorzystu jąc sw o ją  w y ją tk o w ą erudycję 

i pasję  zw iązaną  z socjo log ią  religii w ypow iedział -  p o d czas  w sp o ­

m nianego  w ydarzen ia  w  Stresie -  następu jące  zdanie: „ [ ...]  la fase 

p o stseco la re  é quella: del risp e tto  m u tu o  fra relig ione e ragione, e se 

vogliam o, fra relig ione p u b b lica  e la c ittà” [etap postsekularyzacyjny cha­

rakteryzuje się tym , że  m iędzy  relig ią a ro z u m e m  (racjonalnością) is t­

nieje w za jem ny  szacunek, lub precyzyjniej, p o m ięd zy  religią w yznaw a­

n ą  w  życiu p u b liczn y m  a p ań s tw em ]2. S p róbu jm y  zaszczep ić  tę  cieka­

w ą  m yśl do  p o d e jm o w an y ch  niniejszych rozw ażań .

W ło sk i socjo log  w skazał n a  is to tn ą  cechę p ro cesó w , k tó re  ch a ­

rak teryzu ją  w sp ó łc z e sn o ść  religijną. E ta p  desekularyzacji, k tó ry  jest w  

p ew n y m  sensie p o c h o d n ą  i n a s tęp s tw em  sekularyzacji, o b o k  po jaw ia­

jących się now ych  fo rm  religijności, stw arza niezw ykle in teresu jący  

k o n te k s t dla analiz religijności, a ty m  sam ym , n o w e  m ożliw ości tw ó r­

czych b ad ań  dla socjo logów  religii. N ie  ty lko fakt pozy tyw nego  

w sp ó łb rzm ien ia  p o m ięd zy  relig ijnością  a ro z u m e m  nap aw a  do  takich  

optym istycznych  w yzw ań naukow ych . W ażne jest chyba jeszcze b a r­

dziej to , iż w  ro zw o ju  sp o łeczeń stw a  i jed n o stek  w  n im  żyjących, nie 

zam iera  p o trz e b a  dośw iadczen ia  religijnego. D o d a tk o w o  cennym  jest 

p rześw iadczen ie  o tym , iż dośw iadczen ie  religijne m an ifestu jące  się w  

świecie spo łecznym , w  jakim  lu d z io m  każdego  czasu p rzy sz ło  żyć,

2 Zob. (http://www.cattedrarosmini.org/site/view/view.php?cmd—view&id—94&menu1 — 
m2&menu2—m36&menu3—m305&videoid—342, (data dostępu: 20.09.2013).

193

http://www.cattedrarosmini.org/site/view/view.php?cmd%e2%80%94view&id%e2%80%9494&menu1


Paweł Prüfer

zaśw iadcza nie tyle o linearnej, lecz p rz e d e  w szystk im  o cyklicznej 

logice rozw oju  spo łecznego .

Is to tn e  jest za tem  to , że każdy  sp o ś ró d  cz ło n k ó w  g rupy  rze te l­

nie trak tu jących  sw oje rzem io sło  in te lek tualne  badaczy, pode jm ując  

się kon tynuacji swojej p racy  in telek tualnej, o trzym uje  n o w y  m ateria ł 

badaw czy, n iep rzedaw niony , n acech o w an y  ró żn o ro d n o śc ią  i frapującą 

p o zn aw czo  ko lo rystyką  zjaw iskow ości. In n y m i słow y, n ad ch o d z i cią­

gle n o w y  -  ch o ć  p o z o rn ie  ten  sam  i zn an y  -  czas w yzw ań dla badaczy  

zajm ujących się p e n e tro w an iem  zaw iłości p rob lem aty k i religijnej. P o ­

jawia się w łaściw y  i sprzyjający p o szu k iw an io m  badaw czym  soc jo lo ­

g o m  religii, n ow y  etap fascynacji naukow ych , zakładając, iż w sp o ­

m nian i p ro tag o n iśc i zech cą  p o d jąć  to  w yzw anie.

Z ak ład  W ydaw niczy N O M O S  ro zu m ie  te  fakty. A  to  d latego, 

że p o  raz ko lejny  daje m ożliw ość  n ie tu z in k o w y m  b ad aczo m , aby  u d o ­

kum en tow ali sw oją p racę  w  zakresie, o k tó ry m  wyżej w sp o m n ia łem . 

U kazuje  się now a k siążka  profesora  Ja n u sz a  M ariańsk iego , A u­
to ra  o n iekw estionow anym  autory tecie  w  socjologii relig ii i m o ­
ralności na  naszym  polsk im  (i n ie  tylko) obszarze badaw czym . 
K siążka nosi tytuł: Sekularyzacja -  desekularyzacja  -  now a d u ­
chow ość. S tu d iu m  socjologiczne.

Je s t  to  dz ie ło  naukow e, k tó re  czyteln ik  m o że  w ziąć do  ręki, 

czytać, analizując k o n te k s t religijny i czyniąc to  w  p ew n y m  sensie w raz 

z A u to rem , o raz  -  co jest w ażn e  dzięki w łaśn ie  tem u ż A u to ro w i -  nie 

b łąd ząc  w  tym  n ie ła tw ym  świecie in te lek tualnych  dociekań , dzięki 

sku tecznie  p ro w a d z o n y m  w ą tk o m  badaw czym . M oże także  d o k o n y ­

w ać w łasn y ch  p rzem yśleń , stając się w  p ew n y m  sensie socjologiem refek- 

syjnym, jeśli p o zw o li także  staw iać sam em u sob ie  py tan ia  o stan  w ła ­

snej kondycji religijnej, b ąd ź  k o n fro n tu jąc  ją  z dośw iadczen iam i in ­

nych  ludzi, w sp ó łcześn ie  żyjących i przeżyw ających  sw oją  egzystencję 

w  odn iesien iu  do  w ym iaru  religijnego. T aką „w ęd ró w k ę” p rzech o d z ił 

a u to r  p iszący  te  słow a. A  jest to  „w ęd ró w k a” pasjonująca. L ek tu ra  

książki p ro fe so ra  M ariańskiego stw arza d o sk o n a łe  w arunk i dla jej 

podjęcia. By s ło w o m  zadość  uczynić, p rag n ę  naszk icow ać -  ze w zglę-
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du  n a  w ym ogi recenzyjne w  dużym  skrócie — zaw artość  tre śc io w ą  p u ­

blikacji. C zyniąc to , p rzez  cały  czas u św iadam iam  sobie  ryzyko, w  ja­

kie się p o p a d a , gdy d o sk o n a łe  treści w  całości, m iałyby  być jedynie 

sk ró to w o  za rek o m en d o w an e , a ty m  bardziej, gdy  „ z m u sz o n a ” jest to  

uczynić in n a  o so b a , niż czyni to  sam  A u to r  całości. Jakko lw iek  i z tym  

w yzw aniem  m o ż n a  sp ró b o w ać  odw ażn ie  się zm ierzyć.

K siążka zaw iera pięć rozdziałów , k tó re  zo s ta ły  w  taki sp osób  

p rzem yślane  i u stru k tu ry zo w an e , że  zach o w an a  jest w  n ich  sp ó jn o ść  i 

logika. W idać to  szczególn ie w  u jęciu  kw estii sekularyzacji, desekula- 

ryzacji o raz  now ej duchow ości. A u to r  zasto sow ał sw o istą  metodę triady. 

D o ty czy  o n a  n ie  tylko trzech  g łów n y ch  w ątków , jakie zo s ta ły  po d ję te , 

ale i sp o so b u  ich rozpatryw ania. N ajp ie rw  p o jaw iają  się kw estie  te rm i­

no log iczne  — b o g a ta  ap a ra tu ra  po jęciow a, ró ż n o ro d n ie  u d o k u m e n to ­

w ana, n astęp n ie  b ra n a  jest p o d  uw agę o pcja  krytyczna, k o n testu jąca  

n ierzadko  p rzy ję te  za ło żen ia  i s fo rm u ło w an e  w niosk i, b y  w  k o ń cu  

m o g ły  się po jaw ić w niosk i końcow e, będące  w ynik iem  z h a rm o n iz o ­

w an ia  dostęp n e j w  tej dziedzin ie  w iedzy  ze zm y słem  i w rażliw ością  

soc jo log iczną  A u to ra  książki. D o ty czy  to  ro zd z ia łu  drugiego , trzec ie ­

go  i czw artego . N ajp ie rw  m am y w ięc do  czynien ia ze sw oistym  k o m ­

p e n d iu m  w iedzy  z zak resu  socjologii religii — co nie p ierw szy  raz J a ­

nu sz  M ariański czyni, dając czyteln ikow i m ożliw ość  zap o zn an ia  się z 

do stęp n y m i w  tej dz iedzin ie  in fo rm acjam i, o raz  zapozna jąc  go  z p o d ­

staw ow ym  ap ara tem  pojęciow ym . U w ażam  ten  zab ieg  za  szczególnie 

zg o d n y  z obyczajem  akadem ick im  i za b ęd ący  d o w o d e m  szacunku 

A u to ra  książki w o b ec  za in te resow anych  p ro b lem a ty k ą  czytelników . 

P iąty  rozdzia ł n a to m ias t jest u d a n ą  p r ó b ą  k o n fro n tac ji p rob lem atyk i 

sekularyzm u z tzw . n o w ą  ew angelizacją, jako że s tan o w ią  o n e  — jak 

z o s ta ło  to  s fo rm u ło w an e  — „przec iw staw ne  n u rty  ideow e w sp ó łc z e ­

snej E u ro p y ” (s. 193). C a ło ść  książki spina, zam ieszczo n a  n a  p o czą tk u  

publikacji, in teresu jąca  p o zn aw czo  p ro leg o m en a  innego  w ażnego  dla 

dyscypliny socjo loga religii, p ro fe so ra  W ło d z im ie rza  Paw luczuka, k tó ­

ry do k o n u je  sw oistej syntezy książki, ale i dzieli się w łasnym i p rzem y ­
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śleniam i o d n o śn ie  d o  podejm o w an ej w  publikacji p rob lem aty k i reli­

gijności.

W pierwszym rozdziale książki w ybrzm iew a ujęcie socjologii 

religii jako nauki o fak tach  spo łecznych . N ie  sp o só b  w  zw iązku z tym  

z igno row ać  skojarzenia, jakie rodz i się n a  kanw ie takiego ujęcia -  

p rzek o n an ia  jednego  z o jców  socjologii w  ogó lne  (nie tylko socjologii 

religii), E m ile ’a D u rk h e im ’a, k tó ry  w  b ad an iu  socjo log icznym  p r o p o ­

nuje  trak to w ać  zjaw iska sp o łeczn e  jak rzeczy3. „R zeczą”, k tó ra  m o ż n a  

zbadać , zd iagnozow ać, op isać, jest także  religia, religijność oraz p ro c e ­

sy z n im i zw iązane (także za tem  sekularyzację, desekularyzację i n o w ą  

d uchow ość). P ro fe so r  Jan u sz  M ariański u d o w o d n ił już n ie  raz, że b a ­

dan ia  socjo logiczne zw iązane z relig ią d o m ag a ją  się uczciw ości em p i­

rycznej. S tąd  n ie  m o ż n a  zajm ow ać się p ra c ą  n a u k o w ą  dotycząca  religii 

z p o m in ięc iem  perspek tyw y  em pirycznej. J e s t  w ięc socjologia religii 

nau k ą  em piryczną. B adania  w  ty m  zakresie u d o k u m e n to w a n e  są w ie ­

lo śc ią  publikacji L ubelsk iego  Socjologa. Z ad an iem  socjo loga będzie  

w ięc w yłusk iw anie  fak tów  religijnych z szerokiego  inw en tarza  fak tów  

spo łecznych , po n iew aż  te  p ierw sze  są  w  p ew n y m  sensie uw ięz ione  w  

tych  drug ich  (por. s. 29). J e s t  to  w ięc działan ie  o p a rte  nie tylko n a  p re ­

cyzyjnie zastosow anej socjologicznej m e to d z ie  naukow ej, ale także z 

w ykorzystan iem  zd o lnośc i, w rażliw ości i w yczulen ia  n a  po jaw ian ie  się 

w szystk iego, co w  tym  zakresie in teresu jące  i w arte  uw agi. N ie  dziw i 

w ięc stw ierdzenie, że  „w iedza o religii i religijności -  z socjo log iczne­

go  p u n k tu  w idzen ia  -  jest zaw sze tylko p ra w d o p o d o b n a  i pod lega  

w eryfikacji” (s. 31).

B adan ia  p ro w a d z o n e  w  odn iesien ie  d o  tego  o b sza ru  w iedzy  

m a ją  w ięc sw oje n ieo cen io n e  m ożliw ości deskryp tyw ne i wyjaśniające. 

W iele w n o si w  tej kw estii em piryczna d iagnoza. N a  em piryzm ie jed­

n ak  (na szczęście) sp raw a się n ie  kończy. P ro fe so r  M ariański do k o n u je  

także szero k o  zakro jonej i p o g łęb io n e j analizy teo re tycznej. N in ie jsza  

książka, a szczególnie p ierw szy  rozdz ia ł, w ystarczająco  d o b itn ie  to

3 Zob. E. Durkheim, Zasady metody socjologicznej, przeł. J. Szacki, Wydawnictwo Naukowe 
PWN, Warszawa 2011.
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d okum en tu ją . A  dzieje się to  rów nież  d latego , że nie z o s ta ją  p o m in ię te  

teo rie  socjologii religii. Z o s ta ją  p rzy p o m n ian e , o d św ieżone  i w y p o sa ­

żo n e  w  n o w ą  in terp re tację  i w  oparc iu  o szeroko  z a k ro jo n ą  d o k u m e n ­

tację ź ró d ło w ą . S ubstancjalne i funkc jona lne  u jm ow an ie  p rob lem atyk i 

religijności pokazu ją , jak w iele m a ją  d o  p o w ied zen ia  poszczeg ó ln i b a ­

dacze, w  za leżności o d  tego , jaką persp ek ty w ę teo re ty c z n ą  przyjm ują. 

A  że socjologia religii sanow i w ciąż insp iru jący  i frapujący  badaw czo  

o b sza r naukow y, Jan u sz  M ariański p rezen tu je  szeroki w achlarz  n o ­

w ych tem a tó w  w  tej dziedzinie. N ie  p o m ija  p rzy  ty m  ich odn iesien ia  

do  insp iru jącego  b adaw czo , zw łaszcza  w  o s ta tn im  czasie, p ro b le m u  

globalizacji. „ O d w ieczn a” kw estia  sp rzężen ia  ep istem o log icznego  d o ­

tyczącego religijności, czyli, czy jest o n a  fen o m en em  bardziej zindyw i­

dualizow anym  i sp lu ra lizow anym  czy m o że  jed n ak  u k o n sty tu o w an y m  

w sp ó ln o to w o , spo łeczn ie , in terakcyjn ie  -  żyw o w yzw ala w  czytelniku 

takow y nam ysł. U w agi k o ń co w e  sp inają  filtrujące o d  śro d k a  i z z e ­

w n ą trz  zjaw iska religii i religijności, zw łaszcza  w  ich m anifestac jach  

sekularyzacyjnych i desekularyzacyjnych.

Drugi, trzeci i czwarty rozdział -  jak już wyżej w sp o m n ian o  

-  cechuje  b a rd z o  pozy tyw nie  ro zu m ian a  schem atyzacja  badaw cza. 

Sekularyzacja i desekularyzacja m a ją  sw oich  zw olenn ików . M ają  także 

w ielu krytyków . Jed n i i d ru d zy  p o d a ją  w ażne a rgum enty , św iadczące o 

tym , że zaró w n o  jeden  jak i drugi p ro ces  m a ją  m iejsce. J e s t  zauw ażal­

ne  także zjaw isko -  z ró żn ico w an e, w yjątkow o h e te ro g en iczn e  i p u lsu ­

jące w łasn y m  życiem  -  now ej duchow ości. O kazu je  się -  jak p rz e k o ­

nuje  sam  A u to r  -  iż n ie  jest o n a  m item , lecz rzeczyw istością. D u c h o ­

w o ść  m o że  różn ić  się o d  religijności, zw łaszcza  w  jej insty tucjonalnym  

w ydaniu. J e s t  sw oistym  o db ic iem  i p o c h o d n ą  w sp ó łczesn o śc i. Je s t 

ro d za jem  tę sk n o ty  w sp ó łczesn eg o  cz łow ieka  za  w ym iarem  religijnym , 

w  k tó ry m  m o ż n a  dokonyw ać w yb o ró w , d em o n stro w ać  w łasn e , o so b i­

ste p refe ren cje  religijne. J e s t  w  jakim ś sensie o d p o w ied z ią  n a  n ie rzad ­

ko p rze insty tuc jona lizow any  w ym iar religii, k tó ra  uw ik łan a  n adm iern ie  

w  s truk tu ry  sp o łeczn e  (bywa, że i po lityczne), nie o feru je  tego , czego 

p o trzeb u je  jed n o stk a  w  spluralizow anej w sp ó łczesn o śc i.
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S ocjo logiczna d iagnoza  nie p o z b aw io n a  także neu tralnej św ia­

to p o g ląd o w o  krytyki, zosta je  sk o n fro n to w a n a  z o p isem  in teresu jącego  

zjaw iska, jakie zw łaszcza  w  o s ta tn im  czasie po jaw ia się w  K ościele 

katolickim , m ianow icie , z n o w ą  ew angelizacją (piąty rozdział) b ę d ą c ą  

nie tylko im pulsyw nie, dynam iczn ie  i sp raw czo  koncep tu a lizo w an y m  

oraz  realizow anym  zjaw iskiem  system ow o-indyw idualistycznym , ale i 

sw oistym  n u rte m  ideow ym . Jan u sz  M ariański in fo rm u je  i p rzy p o m in a  

p o d staw o w e  uzasadn ien ia  i definicje zjaw iska, lecz także  operacjonali- 

zuje sp o so b y  jego realizacji. Czyni to  z pozycji m ądrego , d o św iad czo ­

nego  i w y p o sażo n eg o  w  b o g a ty  rep e rtu a r narzęd z i badaw czych  n a u ­

kow ca, konk ludu jąc , iż „N ie  m a  p ro s ty ch  recep t n a  reew angelizację 

E u ro p y  i całego  św iata” (s. 233), p o d o b n ie  jak n ie  is tn ie ją  p ro s te  i w y­

czerpu jące sp o so b y  d iagnozow ania  i w yjaśniania p ro cesó w  sekularyza- 

cyjnych, desekularyzacyjnych i now ej duchow ości.

W racając do  w ypow iedzi, jaką  udzielił R o b e rto  C ipriani p o d ­

czas k o n g resu  w  Stresie, m o ż n a  b y  zastanaw iać się, d laczego p ro b le ­

m atyka religijna — zw łaszcza  w  kon tekście  p ro cesó w  sekularyzacji i 

tych  z p rzec iw nego  b ieg u n a  — tak  żyw o in teresu je  w sp ó łczesn y ch  so ­

cjo logów  religii. C zy nie m o ż n a  zająć się czym ś, co będz ie  n o śn e  w  

w ym iarze n o w o czesn o śc i i w  k on tekśc ie  n o w o czesn eg o  w ybrzm ienia? 

O d p o w ied ź  b y łab y  tw ierdząca, w  p rzy p ad k u  gdyby uzn ać  za  jedynie 

in teresu jące  tylko to , czego jeszcze n ie  b y ło , i co jest e fek tem  n a jn o ­

w ocześn ie jszych  p rze jaw ów  cywilizacji i frapującego  p raw ie w szy st­

k ich  now inkarstw a. „ P ro b le m ” p o leg a  jednak  n a  tym , że p rz e d m io t 

za in te reso w ań  p ro fe so ra  Jan u sza  M ariańsk iego  jest m a te rią  ze  szcze­

gólnie n o w o czesn y m  jej u lo k o w an iem  i w ybrzm iew aniem . T ak  jak 

zjaw iskiem  religii zajm ow ali się klasycy socjologii (w spom nijm y  ch o ć ­

by  M axa W eb era  czy É m ile ’a D u rk h e im ’a), za jm ow ać się n im  m o g ą  i 

p o w in n i rów nież  w sp ó łcześn i badacze. D la teg o  Jan u sz  M ariański 

uczynił rzecz w łaściw ą, p o ż ą d a n ą  i m o że  naw et n iezbędną , b y  przy j­

rzeć się, ko lejny  raz, skom plikow anej i w ielow ym iarow ej rzeczyw isto ­

ści religijnej, n ie  dając się w ciągnąć w  p o w ie rz c h o w n ą  syntezę i w  n ie ­

u z a sa d n io n ą  generalizację tego , co bez  u szcze rb k u  dla uczciw ości b a ­
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daw czej uczynić  sk ró tow ym  i o gó lnym  się nie da.

C ieszy rów nież  fakt, że d iagnoza  socjologiczna, jaka po jaw ia się 

w  książce, łączy  w  zg o d n y m  w sp ó łb rzm ien iu  rów nież perspek tyw ę 

teo log iczna, duszpasterską , p asto ra ln ą , czy jeszcze inaczej -  ew angeli­

zacyjną. L iczne odn iesien ia  d o  w ażk ich  w ypow iedzi w  tej dziedzinie, 

rów nież do  oficjalnych i dok trynalnych  w ystąp ień  przedstaw icieli K o ­

ścio łów , zw łaszcza  K o śc io ła  kato lickiego, czyn ią  z tych  analiz b o g a te  

ź ró d ło , poszerzające  i pog łęb ia jące  w iedzę  o raz  w yznaczające k ie ru ­

n ek  dzia łań  dla aktyw nie zaangażow anych  w  d zie ło  ew angelizacyjne 

(jeśli chcem y  p o słu ży ć  się językiem  teo lo g iczno-pasto ra lnym ). P ro w a ­

d zo n y  p rzez  A u to ra  socjo logiczny  dyskurs znajdu je  b o w iem  sw oją  

w a ż n ą  konkluzję , b ę d ą c ą  p rzy w o łan iem  frag m en tu  w ypow iedzi B en e­

dykta X V I, co jest p o tw ie rd zen iem  ścisłej zg o d n o śc i i w sp ó łb rzm ien ia  

d oczesnego  (ziem skiego, do tykalnego  i obserw ow alnego) w ym iaru  

religijności, z tym , co w ykracza p o z a  czy stą  socjo lo g iczn ą  obserw ację, 

i co stanow i tra n scen d en tn y  jej w ym iar -  życie teraźn ie jsze  pow iązane  

z życiem  w iecznym  (s. 245).

Z ach ęcam  w ięc, b y  sięgnąć -  b ez  o p o ru  i z p rzek o n an iem , że 

w arto  -  p o  książkę Sekularyzacja -  desekularyzacja -  nowa duchowość. S tu ­

dium socjologiczne Ja n u sz a  M ariańskiego. T y m  bardziej d latego , iż sam  

A u to r  „ jest w yb itnym  uczonym , p o w szech n ie  uzn aw an y m  za  w s p ó ł­

tw ó rcę  i n iek w estionow any  au to ry te t polskiej socjologii religii i m o ra l­

n o śc i” (cytat z tek stu  zam ieszczonego  n a  rew ersie  okładki). A le i nie 

tylko d latego , że ten  w ybitny  socjo log  religii przyzw yczaił nas do  sw o­

jego w yrafinow anego  w arsz ta tu  naukow ego . Z ach ęca łb y m  d o  tego  

p o w o d o w an y  p rzek o n an iem , że  książka, k tó ra  jest n in iejszym  recen ­

zow ana, s tw arza sprzy jającą okazję, b y  się dow iedzieć, w  jak im  świecie 

żyjem y, i b y  także  zdecydow ać, p rzebyw ając w  n im , jak nie p o p e łn ić  

b łę d u  m arginalizacji znaczen ia  religii.

R eligijność w p isan a  jest z a ró w n o  w  indyw idualną, jak i sp o ­

łe c z n ą  n a tu rę  człow ieka, o czym  p rzek o n u je  n ie  tylko Jan u sz  M ariań ­

ski, ale i inn i w ybitn i badacze. P o s łu ż m y  się p rz y k ład o w ą  k o n sta tac ją  

am erykańsk ich  u czo n y ch , R o landa  Starka i W illiam a Sim sa B ainbrid-
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g e ’a, k tó rzy  tw ierdzą: „Religia nie po jaw iła  się p o  raz p ierw szy  ani w  

katedrach , ani w  zaaw ansow anych  k u ltu ro w o  spo łeczeń stw ach . M am y 

w yraźne d o w o d y  n a  to , że tow arzyszy ła  o n a  ludz iom  o d  czasów  p re ­

h isto rycznych , że u jaw niła  się i ro zw in ę ła  w ów czas, gdy ludzie w ę ­

drow ali jeszcze w  m ałych  g ru p ach  w  p o szuk iw an iu  pożyw ienia, nie 

różn iąc  się w  tym  zby tn io  o d  innych  dzikich  zw ierząt. Jeśli religia is t­

n ia ła  w  czasach, gdy sp o łeczn o śc i ludzkie  tw orzy ły  g ru p y  liczące od  

d w udziestu  do  p ięćdziesięciu  cz ło n k ó w , k tó rych  m ożliw ości te c h ­

n iczne  sp ro w ad za ły  się d o  użycia k ijów  i zao strzo n y ch  kam ieni, to  

fu n d am en ta ln e  aspek ty  religii m u sz ą  należeć do  abso lu tn ie  p o d s ta w o ­

w ych p o trz e b  i zach o w ań  cz łow ieka” 4.

Z a tem , zan iechan ie  w  kw estii czynnie realizow anych  za in te re ­

sow ań  w  odn iesien iu  do  religii, b y ło b y  n ie  ty lko  b łęd em , ale p o w a ż ­

nym  zan ied b an iem  z racji odpow iedz ia lnośc i za  człow ieka. By za tem  

b łę d u  n ie  p o p e łn ić  i za razem  un iknąć  zan iedban ia , o raz, aby n ie  szu ­

kać p o  o m ack u  w ątpliw ej jakości „ p rzew o d n ik ó w ” , m am y n a  w ycią­

gnięcie ręki publikację , b ę d ą c ą  za ró w n o  „encyk lopedycznym ” jak i 

p o g łę b io n y m  refleksyjnie „ in s tru k ta rzem -in w en ta rzem ” , do tyczącym  

tego , j a k  jest, o raz  tego , j a k  powinno w yglądać rozum ien ie  isto ty , defi­

niującej siebie i rozum iejącej siebie, jako homo religiosus.

4 R. Stark, W.S. Bainbridge, Zaangażowanie religijne — ogólny zarys teorii, przeł. T. Kunz, [w:] 
Socjologia religii. Antologia tekstów., Wydanie III, poprawione i uzupełnione, Zakład Wydawni­
czy NOMOS, Kraków 2012, s. 122.
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